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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

której ; v! arcie >,B iura roln iczego ,” w K aliszu  o 
"'dopodob • °P rzefl ni°  donosiliśm y, n astąp i pra- 

"  R ,01® W ^0,1CU b ieżącego m iesiąca.
uPli8oletŁW’PIZed,stawioiui  w z e sz ły  w torek operę 
dfir b czn '» Da keneds P- CJrotti, publiczność na- 
3-go aktu16) zekl[a*a do teatru , w czasie  zaś  
°iu to we enefisantow i ofiarowano w ieniec, cze- 

•*- p e s z y ł  grzm ot oklasków . 
r?e dni kZ,lbyWa °^ ecn ’e w K aliszu, i zabaw i jesz-  

°by cio' ■ znakom ity  okulista , dr. Szokalsk i.
ze

lzrae-

2mysjń 1 ^ e na w zrok, ten najszacow niejszy  
|P°s°bnoś^  pow inny by k orzystać ze

S zo k a n  a *)y - zas'§Su%ć rady słyn n ego  lekarza. 
"  Na « m*eszka w hotelu  p. R eszke.

® druka ■ u. ° P e r y „ R ig o le tto ,” przez pom ył- 
r*: P>°u izetr  ’ zam ieszcz0110 nazw isko kom pozyto- 
utw0ru w b biedy, jak  wiadom o, opera ta  je s t

W a • g 0 ‘
świei WCZ0ra)S2ym rozpoczęły  się u i 

— W t Pabny, inaczej k u czk i zw ane. 
w°da w s? uteb przedsięw ziętej reparacji folusza, 
^’Sodni 7 . cz^ ci kan a łu  rzek i P rosny na parę

^eparap- mauą: ZOstauie- 
3a§ r. h WsPom niona odbyć się  m ia ła  na wio-
SPu3zczen'’ rz^d jednak  m iejski, baczny, aby
> ł y Wll le w°d y, przy upałach , nie m ia ło  z łeg o
Q*e 2eaw ?.j w zględem  sanitarnym , w ów czas na to
r§ do odh ’ naznaczaj^ c bu tem u jesień , jako po-

- -  ywania tego  rodzaju robót dogodniejszą.
iiFav*2 ,'vt0l^ b  ma być daną opera D on izet-

.tosehl onl;ta ,” na benefis prim a-donny pani Ca-

*yni mies'SSa OSzcz§dnośpi w K aliszu w upłyn io- 
°zek e '^CU ^ rze^niu r. b. w ydała now ych ksią- 

^ 'o sk a c h 13 Ł̂ **dre, tudzież na daw niejsze w 168 
Uczest ożono rs. 396  kop. 75. Na żądanie  

'“ ków w yp łacaciła  kap ita łu  rs. 401 kop.

j  48 i procentu  rs. 1 kop. 79 %, um orzyła  zaś k sią 
żeczek  3 , przeto 516  uczestników  posiada k ap i
ta ł rs. 9112  kop. 6 2 % .

—  N a w zniesien ie dla śp . B oesego  nagrobku  
j  na m iejscow ym  cm entarzu, oraz p ły ty  pam iątko- 
' wej w kościele  Śgo M ikołaja, z łożono w redakcji 
j  fundusz w ynoszący w ogóle rs. 138. R ozporzą

dzając tak szczupłym  środkiem , starano się u czy-
| nić zadość jednem u i drugiem u celow i. P ierw szy  
jz tych, to je s t  nagrobek już zo sta ł ustaw iony, a 
I koszta  szczegó łow e jeg o  w zniesien ia  są następu
j ą :

i a) Za 6 słupów  kam iennych do obarjerow ania  
j  (ta l. 15 srgr. 6), czyli rs. 16 kop. 70; —  b) za 
I zw ózkę pow yższych słupów  z W rocław ia (ta l. 5), 
czy li rs. 5 k. 50; —  c) za porto od pieniędzy i 
korespondencje kop. 74;—  d)  za ro b o tę  m ularską  
i m aterja ł rs. 7 k. 5 0 ;— e) grabarzom  za w yko
panie fundam entu rs. 1 k. 20; — f )  za pręty że 
lazne do obarjerow ania rs. 5 k. 5 6 % ;— g)  kow a
low i za zacięcia  tegoż żelaza kop. 50; —  razem  
rs. 37  k. 70% .

W ydatki pow yższe w yp łacone zosta ły  do rąk p. 
Jenscha m ajstra m ularskiego; w reszcie zapłacono: 
h) za nagrobek z piaskow ca kam ieniarzow i p. Spi
ro z K alisza  rs. 3 5 ;—  i) tem uż za upokostow ania  
rs. 1; —  czyli w ogóle w ystaw ien ie nagrobku ko
sztuje rs. 73  kop. 70% . R usztujący fuudusz po
zostający w kw ocie rs. 64  k. 29%  użytym  będzie  
n a  p ły tę  pam iątkow ą w koście le  Śgo M ikołaja, a 
koszta  jej spraw ienia w w łaściw ym  czasie  znowu  
szczegó łow o  w piśm ie niniejszem  uspraw iedliw io- 
nem i będą.

—  N ieszczęśliw a  w dowa, m ająca divoje m ało
letn ich  dzieci, zagrożona zupełną  utratą w zroku, 
pragnie udać się do W arszaw y, gdzie ma przy
rzeczoną bezp łatną  kurację. A le nie ma środków  
na odbycie podróży. D la tego  uderza do serc l i 
tościw ych z prośbą o pomoc, której tein je s t  g o 
dniejsza, że  odzyskanie wzroku da jej m ożność 
pracować na w yżyw ienie dziatek . Ofiary dla niej

sk ładać m ożna w R edakcji K aliszanina. N a cel 
pow yższy panie: K. i M. z ło ż y ły  po rs. 1.

- o o o o g o o o o

— (N adesl.) — C zytam y w G azecie W arszaw 
s k ie j  (z 3 paźdz. r. b. A? 2 1 8 ), pod napisem : „ P o 
rada lekarska.” „D r. W . K osm ow ski donosi w Kur- 
jerze  W., iż dla dania m ożności k orzystan ia  za  ce
nę um iarkowaną z porady lek arsk iej, zak ład a  się  
w W arszaw ie przez kilku lek arzy  w olno-praktyku- 
jących „Lecznica  dla przychodzących chorych:” Za 
w stęp do zak ładu  dla otrzym ania porady lek ar
sk iej, ma się  op łacać po kop. 25; przy abonam en
cie zaś na 6 — 10 biletów kop. 20. Pom oc le 
karską będą dawali lekarze specjaliści, w potrze
bie zaś konieczuej m ają się odbywać konsylja  bez 
osobnej d op ła ty . Za nie w ielkie operacje w sa 
mej lecznicy, za  użycie podrzędnych środków  le 
karskich, lub narzędzi znajdujących się w za k ła 
d z ie , tudzież za  pomoc felczersk ą  na m iejscu , nie 
będzie się  pobierało  osobnej op łaty . Za recep ta 
mi leczn icy , aptek i będą w ydaw ały lekarstw a po 
cen ie o połow ę zniżonej. U staw a u łożona przez 
Dra K osm ow skiego zysk a ła  ju ż  za tw ierd zen ie  nii- 
nisterjum  spraw  w ew nętrznych i zak ład  w krótce  
będzie o tw arty .”

P ob łogosław  B oże tej w zn iosłej i zacnej in sty 
tucji, której in icjatyw ie z ca łeg o  serca w im ieniu  
cierpiącej ludzkości przyk lask iw ać ty lko m ożem y i 
Której d on iosłość dla klasy sp o łeczeń stw a  naszego, 
zuajdującej się  w n iedostatku  środków  dla pora
tow ania sw ego zdrow ia, je s t  tak  w ielką, źe  pow in
na  zn a leźć  oddźw ięk w sercach w szystkich  lek a
rzy i aptekarzy po w iększych m iastach  prow incjo
nalnych, w których pom im o odpow iedniej liczby  
takow ych w stosunku do ludności, —  jednak  tyle  
chorych obyw ać się m usi bez porady lekarsk iej, 
zbyt kosztow nej dla k ieszen i średniej naw et kla
sy m ieszkańców , zw łaszcza  ze stanu urzędników  
mniej uposażonych, rzem ieśln ików  i t. p.

przez Turgienjewa.

(Dokończenie).

b ie d z iaraavvno> Wiktorze Aleksandrowiczu, od- 
a Uai'eszcie, ledwie dosłyszanym głosem. 

- :2ąc rek * U jm u ją c  czapkę, i z powagą
7 6czJnajaca “ ocno przyczesaną czuprynę,
a g0clDościa iSlg tuż nad brwiami, a spojrzawszy 
. °8°cenn koła’ znów troskliwie nakrył swą 
? ^ 0nioiałpJ= w§- A, powtórzył, a ja zupełnie 

Qów 0 tobie. Przytem deszcz padał!
^ ewąął). .

jj1® Podola*^ C0 n*e miara i ta^ wszystkiemu 
2lethy... SZ’ a on tu jeszcze łaje. Jutro je-

^ ^ o n ^ w z r ^ 0^ ^  dz*ewczyna * wlepiła wy-

a^ycił^akJ utr? -  . No, no, dajżesz pokój, pod- 
„?Iewczvna sznie * 2 gniewem, spostrzegłszy że 
E.0vve. vnO AWstrz?sła sie cała i smutnie opuściła 
Jesz, że ^ esz Pokój Akulino, nie płacz. Ty 
,  żywił )a ŁeS° znieść nie mogę, przyczem
M z  odpm°J Sarbaty nos. Jeżeli tak, dodał, to

Uchania! to za głuPstwa) jakieś tam

^ °! no, ju ż  u ie  będę, n ie  b ęd ę, skw apli-

| wie od rzek ła  A kulina, z trudnością łz y  p o łyka- 
Ijąc. W ięc pan odjeżdżasz? dodała  po uiejakiem  
m ilczeniu, k iedyż mi B óg  znow u dozw oli w idzieć 
cię. panie W iktorze?

—  Zobaczem y się, zobaczem y*. N ie w przy
sz łym  roku to wr następnym . P an mój, zdaje się, 

j chce w P etersburgu  do służby rządowej w stąpić, 
ced z ił cokolw iek  przez nos, a m oże i za  gran icę  
pojedziem y.

—  P an o m nie zapom nisz, panie W iktorze, 
rzek ła  sm utnie A kulina.

—  O nie, dla czegóżby? Ja o to b ie  nie zapo
m nę, tylko bądź rozsądną, nie rób głupstw , s łu 
chaj ojca.... A ja  o tobie n ie  zapom nę— o n-i-e. 
I ja k  najspokojniej w św iecie, p rzeciągnął się  i 
znów z iew n ą ł.

—  O nie zapom inajcie o m nie W iktorze A le
ksandrow iczu, m ów iła dziew czyna błagalnym  g ło 
szeni. D osyć wam zdaje się  dałam  dowodów m i
ło śc i, w szystko, w szystko, dla w as..,. U pom inacie  
m nie W iktorze A leksandrow iczu , abym  ojcu była  
p osłu szn ą.... A jakżeż ja  m ogę mu być p o słu 
szną....

—  Jakto? rzek ł ociężale, leżąc w znak z pod- 
łożonem i pod g ło w ę  rękom a.

— Jakto? przecież sam i w iecie ....
Z am ilkła. W iktor pobaw iw szy się sta low ą d e 

w izką sw ego  zegark a, rzekł:
—  Ty A kulino, je s te ś  rozsądną dziew czyn ą, 

dla tego  też g łu p stw  nie gadaj. W szakżeż ja  
tw ego szczęścia  pragnę, rozum iesz innie? W iem  
o tem  żeś n ie  g łup ia , żeś nie ze w szystk iem , jak  
to m ów ią, chłopka; a i tw oja m atka tak że nie  
zaw sze ch łopką była . A le ty pom im o to, jak o

bez wychowania, pow innaś być p osłu szn ą , kiedy  
ci każą.

—  A leż to okropne, W iktorze A leksandro
w iczu.

—  I-i-i jakaś ty dziecinna, m oja droga, cóż 
ty w tem  znajdujesz tak strasznego. Cóż to masz, 
d od ał przysunąw szy się ku n ie j:— kw iaty?

— K w iaty, odrzek ła  sm utnie A kulina. To
oto, jarzębina polna, dodała cokolw iek  w eselej: to  
dobre dla cieląt. A oto dw uząb— na sk ru fu ły .
P a trzcie , jak i to śliczny kw iatek; tak śliczn ego  
póki żyję  jeszcze  nie w idziałam . To niezabudki, 
a to bratki... To za ś dla was schow ałam , dod a ła , 
dobyw ając z pod jarzęb iny m aleńką w iązkę n ie 
b ieskich bław atków  zw iązanych  c ien iu tk ą  trawką: 
chcecie?

W iktor len iw ie w yciągn ą ł rękę, w zią ł z n iech ce
nia, p ow ąch a ł bukiecik  i p o czą ł m iąć kw iaty  
w palcach, z pow ażną zadum ą patrząc w górę. 
Akulina w p atryw ała  się w n iego... W  jej sm u- 
tnem  w ejrzeniu, ileż było czu łego  przyw iązania, 
ile praw ie bałw ochw alczej pokory i m iłości. Ona, 
i lęk a ła  się go, i nie śm ia ła  p łakać, i żeg n a ła  się  
z nim i lu bow ała ostatn i raz; a on leża ł, rozw a
la ł się ja k  su łtan , i ze w spaniałom yślną cierpli
w ością  i ła sk ą  przyjm ow ał jej hołdy. Przyznam  
się, że z oburzeniem  patrzy łem  na jego  czerw o
ną tw arz, na której, z pod udanej ironicznej obo
jętności przeglądała  zadow olona, nasycona m iłość  
w łasna. A kulina b y ła  tak  p iękną w tej chwili: 
z ca łym  zaufaniem  rozsypyw ała  przed nim ca łe  
skarby swej duszy, tu liła  się do niego, p rzjm i- 
la ła , a  on... on... u puścił b ław atk i na trawg, w y
dob y ł z bocznej k ieszen i paitota  o k rą g łe  szkier-



W  m. K aliszu zam ieszkiwało przed  daw niejsze- 
mi czasy 6 —  8 lekarzy  przy  ludności mniej wię- 
cej 12 — 15 tysiącznej, nie ty le co dziś zamożnej 
i przy mniej przyjaznych w arunkach. T eraz przy 
n iezbyt wiele zwigkszonej ludności, choć przy  zna
cznie powiększonym  dobrobycie niektórych klass 
społeczeństw a naszego, liczym y w K aliszu 18 le 
karzy  (w łącznie 4 wojskowych), a  je d n ak  b y n a j
mniej do rzadkich wypadków nie należy, że cho
rzy  nie dla b raku  lekarzy , — ale dla trudności do
stan ia  ich, zw łaszcza w porze nocnej, lub do wię
cej oddalonych od środka  m iasta ulic i przedm ieść, 
albo dla spóźnionej pomocy, lub dla n iedosta tku  
funduszów na w ynagrodzenie lekarza , kupno le k a r
stw a i t. d., ratow ać się wcale nie mogąc, albo 
pada ją  ofiarą choroby, lub w rzadszych razach, 
silniejszej przyrodzie zaw dzięczają powolny pow rót 
do zdrowia

Niem niej je s t  sm utne położenie tak  nazw anych 
przychodzących chorych. Jeden  z tu te jszych  le
karzy  W ny Dr. W ł. S t  o tw orzył u siebie
poliklinikę, gdzie w pewnych godzinach dnia t łu 
my pacjentów  tłoczą się dla korzystan ia  ze św ia
tłe j jego porady; lecz to dla jednego  przy og ra
niczonym, szeroką p ra k ty k ą  p ryw atną , oraz szpi
ta lną, czasie, była to czystą  p racą  Syzyfa, k tó rą  
też zdrowiem  w łasnem  przyp łacił, a lubo i inni 
lekarze  w pewnych godzinach udzielają swej po
rady  u siebie biedniejszym  chorym  bezpłatn ie , ze 
względu je d n ak  na ich zajęcia, nie są w stan ie  
tym  sposobem zadosyć uczynić potrzebie m iej
scowej.

Czyżby więc nie było na razie, aby i u nas w K a 
liszu pp. lekarze i ap tekarze , przy względzie, że 
m iasto posiada tylko 2 zak łady  lecznicze, zawsze 
praw ie pełne, a  u ieraz naw et przepełnione, poro
zum iawszy się ze sobą— weszli w ślad swych ko 
legów w cen tralnym  ognisku naszego k ra ju , a  po
łączyw szy się w kółko, otw orzyli i u nas „ In sty 
tut porady lekarskiej dla chorych przychodzących?"......

Nie chcemy, broń Boże! bynajm niej k łaść  tego 
na karb  obojętności zacnych naszych pp. lekarzy, 
zeby do tąd  o tem  nie pomyśleli; owszem wiemy, 
że dawniej ju ż  myśl ta  przez n iek tórych  z nich 
b y ła  podjętą, choć w innej form ie, bo szło naw et
0 u rządzeuie dyżurów lekarskich nocnych, dla w a
żności niesienia ra tu n k u  nocną porą  nagle zacho 
rującym , k tó ry  to p ro jek t dla m ałej stosunkow o 
liczby lekarzy  (8 — 9, z k tórych  5 w służbie rzą 
dowej i szp ita lnej) nie był wykonalnym . W iemy 
również, że w nowszych czasach is tn ia ł p ro jek t 
założenia „D om u zdrow ia dla chorych kob ie t,” lecz
1 ten  d la nieodpowiednich w arunków  miejscowych, 
spełzł.

D la tego w łaśnie przedstaw iając w naszem  pi
sem ku szczęśliwą myśl D ra Kosmowskiego, z g ó 
ry  jesteśm y  przekonani, że i nasi pp. doktorow ie 
i ap tek a rze  n iepozostaw ią ta k  wzniosłego i sz lachet
nego p rzyk ładu  bez naśladow ania,—  owszem, że nie 
zad ługo  pośpieszą za swymi kolegam i w arszaw 
skim i i podadzą b ra tn ią  pomoc cierpiącej ludzko
ści, bo przekonali nas n ie jednokro tn ie , że i w ich 
piersiach bije serce czu łe na niedolę ludzką.

Różne wiadomości.

fwoaooaan.

ko w bronzowej oprawie i zaczął je zakładać 
w oko; ale mimo wszelkich usiłowań nachmurzo
ną brwią, podniesioną szczęką, a naw et nosem — 
szkiełko wciąż wylatało z oka i padało na jego 
rękę.

— Co to takiego? zapytała zdumiona Akulina.
Lornetka, odpowiedział z powagą.

— A do czego to?
— Aby lepiej możBa widzieć.
— Pokażcie mi.
W iktor z niechęcią podał jej szkiełko.
—  A uważaj, żebyś nie s tłu k ła .
— Bądź spokojny, nie stłukę. (Nieśmiało po

niosła szkiełko ku oku). Nic nie widzę, naiwnie 
wyrzekła.

— Zmruż oko, rzek ł W iktor głosem niezado-
mentora (dziewczyna przym rużyła oko, 

przy którem trzym ała szkiełko). Ależ nie to, nie 
K L g W l  Drugie, zaw ołał W iktor i nie pozwo
liwszy jej naprawić omyłki, odebrał lornetkę.
śmiechem :Z™ ienił8  «>§. o«*»ło nie parskngła 
śmiechem i odwróciła się od niego.

— Jeszcze b y t o i am potrzebne’ rzekła-
Biedaczka za mdliła, i głęboko westchnęła.

Ach. W iktorze Aleksandrowiczu, rzekła ua 
raz, ja  bez was żyć me będę mogła.

„D ołos pisze, że m in ister wojny p rze d sta 
wił Radzie P ań stw a pod rozpoznanie p ro jek t do
konać się m ającego poboru rekrutów  w 1873 r., 
łączn ie  z wnioskam i m inistrów: dw oru cesarsk ie
go, spraw  w ew nętrznych, skarbu , kom unikacji i 
m arynark i, oraz drugiego oddziału  K ancelarji J . 
C. M. M inister wojny, ja k  słychać, uw aża za ko
nieczne ograniczenie poboru  do 6 -ciu rekru tów  
z tysiąca, co za  w yłączenie z rachunku  osób mo
gących się wykupić od pełn ien ia powinności woj
skowej osobiście, da cyfrę około 150,000 rekrutów . 
Do do porządku  w jak im  pobór w roku przyszłym  
ma się odbyć, przepisy  ob ję te  Najwyższym m ani
festem  z dnia 7 g rudn ia  1871 r. pozostać m ają 
w swej sile; p ragnący  zaś uwolnić się od osobi
stego pełn ien ia pow inności wojskowej, w zam ian 
obow iązani będą sk ład ać  po 800 rub li; w tym  ce
lu ustanow ione będą właściwe kw ity, k tórych  licz
by nie ograniczono. ((j. p j

-== W rocław  d. 14 b. m.— W osta tn ich  cz te
rech dniach okazały  się fałszyw e 5 -talarow e bile
ty bankowe, z k tórych  naw et królew ski bank  kil
ka ju ż  o trzym ał i skonfiskował. Tak zwodniczo 
są naśladow ane, że tylko wprawne oko po starań- 
nśm prze jrzen iu  od praw dziw ych odróżnić je  może 

=  W rocław  d. 12 b. m. — Wywóz gęsi z Księ
stw a Poznańskiego p rzybiera co rok większe ro z 
miary. Na dw orcu kolei żelaznej w samym P o
znan iu  naładow ano w r. 1870 gęsi i innego d ro 
biazgu sz tuk  125,000, w r. 1871 szt. 183,000, m ię
dzy tem i 40,000 szt. z Polski. W r. bieżącym  wy
wóz gęsi także je s t bardzo znaczny. Najw ięcej 
dosta rcza ją  takowych: z Szrody, W rześni, P ozna
nia i O strzeszow a. (Handels-Blatt.)

Nowym środkiem  ochronnym  już  niejedno
k ro tn ie  doświadczonym  od k a rb u n k u łu  śledziony 
u zw ierząt (M ilzbrand), je s t kwas sa le trzany  czy
sty  (acid. n itr. purum ), 6 k rop li do litra  (funt) 
wody na każdą sz tukę raz na dzień  zadaw any. 
W iadomość tę czerpiem y z popularnej gazety  ho
m eopatycznej w L ipsku  w ychodzącej w zeszycie 
wrześniowym tego roku . (K . C.)

— D ow iadujem y się z pewnego ź ród ła , iż w 
W arszaw ie ma być w krótce założonym  w ydział 
St. P etersburgsk iego  Tow arzystw a jeograficznego, 
o raz podobnyż w ydział zachęty  p rzem ysłu  i rze 
im osł. ( X  w .)

_  W dniu 17 i trzech  następnych b. m., o go 
dżin ie 11 rano, odbywa się w B erlin ie zgrom adze
nie czeladników  i drobnych  m ajstrów  szewckich 
niem ieckich, au strjack ich  i szw ajcarsk ich  zg rom a
dzonych tam że na odezw ę kom ite tu  w d. 24  z m 
r. b. datow anej, k tó rej m otto:

Mężu pracy  ocknij się,
I poznaj tw oją siłę!
W szystkie ko ła  w strzym asz w ich ruchu,
Jeź li tw e silne ram ię tego zechce!

praca, przy  szczupłej żywności, bywa przJc?Lj 
ty lu  cierpień piersiow ych i przedw czesnej ś®1 n. 
widok na byt sam oistny w ogóle u nas znikł-. - 
dzień p rzedstaw ia ją  nam  się n ieznane dawn®.! 
dowiska ja k  niezasobni m ajstrow ie niszczeją *2
do rzędu czeladników pow racać m uszą......

Także codziennie widzimy fabryczne 9el* t jj 
żydowskich spekulantów , k tórzy  nigdy nie uC z ,  
się rzem iosła w naszym  zawodzie, a ja k  grzyby 2 2 ̂  
mi w yrasta ją , i potem  naszą praktyczną °f, 
opanow ują, aby nas zniżyć do rzędu  maszyn-- 

Na tćm  zgrom adzeniu następu jące  punkta 
brane pod rozbiór: 1) S tosunek płacy 1 .stLp,c» 
(bezrobocie);—  2 ) Dzień pracy norm alnej i P 
n iedzie lna;— 3) W cześnie zjaw iające się sU 4) 
k ró tk ie  życie w gałęzi naszego p o w o łan ia ;. '" ..^  
K assy przym usowe dla chorych, i założeń® * 
w o ln y c h ;-  5) W sparcie dla w ędrującej czelad2}je. 
6 ) Założenie biur w skazujących pracę; — . 
sforność uczniów; —  8 )  U tw orzenie niem i0®, 
zgrom adzenia czeladników szewckich; — 9) 
da pod względem założenia „O rganu  zjednfera2
n '3......” A więc naprzód szewcy niemieccy! ł0.
dajcie oznakę życia, aby się spraw dziło  wielk® - 
wo rzym skiego poety: „Szewc je s t filozof0® , 
dzy rzem ieślnikam i!” (Schl.Z™ 'A n

Jako  cel zw ołania tego kongresu , podaje ode 
zwa głow nie polepszenie bytu  czeladzi szewckiej: 
„Ze nasze położenie n ad e r je s t sm utnem ,” mówi 
ona „1 od wielu innych rzem iosł niżej stoi, nie po
trzebujem y tego dowodzić. W iemy, że nasza od 
św itu do ciemnej nocy trw ająca , a traw iąca nas

W ik to r w y tarłszy  lo rn e tk ę  po łą , i włożywszy 
ją  do k ieszeni, od rzek ł.

— Rzeczyw iście, rzeczyw iście, z początku ci 
będzie ciężko. (P ok lepał j ą  łaskaw ie po ram ie
niu; a ona ostrożnie podniósłszy jego  rękę  z swe
go ram ienia, n ieśm iało j ą  pocałow ała). Tak, tak  
z ciebie poczciwa dziew ucha, d o d ał uśm iechnąw szy 
się z zadowoleniem ; ale cóż robić? O sądź sama! 
że nam  przecież z panem  nie podobna tu  dłużej 
pozostać; w krótce nadejdzie zima, a na wsi zim a 
ty  sam a wiesz, to  coś okropnego. W P e te rsb u r
gu, to mi rzecz! Tam są ta k ie  rzeczy, o jak ich  
ci się naw et nie śniło. Ja k ie  tam  domy, ulice 
tow arzystw o, o św ia ta— to prosto  dziwyl... (A kulina 
słu c h a ła  z pożerającą  uw agą, otw orzyw szy zlek- 
ka usta , ja k  dziecko). Z resz tą , dodał, popraw i
wszy się na ziemi; na co ci to  o tem  gadać? Ty
i tak  tego nie zrozum iesz.

— Dla czegóżby nie, W iktorze A leksandrow i
czu? Ja  wszystko, a wszystko zrozum iałam .

— P atrzc ie , ja k a  mi!
A kulina spuściła oczy.

—  Dawniej to  nie ta k  ze m ną mówiliście,
W iktorze A leksandrow iczu, rzek ła , nie podnosząc
oczu. ł

01 0^'
— „Birż. W iad.” donoszą z Kowna, że e. 

cy na 19-ty w rześnia (1-szy października) 
szło  3 0 -tu  rozkolników  napadło  na dom hr: jo 
zenhauza w m iasteczku  R ak iszkach , wdarli si« 
m ieszkania, zranili zarządza jącego  i chcieli 2 
nąć kassę. W szelkie je d n a k  wysilenia cele® y  
bicia m assywnej szafy żelaznej okazały ,sl? 0je- 
sku tecznem i, k lucza nie znaleziono, i m y ^ l r r )
S z l i  Z n r ^ n n m i  K a i r a m i  ^

—  ro w iau an o  nam , pisze „ (io ło s ,' że Pr° lei 
reform y gie łdy  w arszaw skiej, przedstawiony. lp o -  
m inisterjum  finansów, ma być w krótce zatw® p .  
ny; osoby zajm ujące do tąd  posady agen to #  t r  
dlowych g ie łdy , pozostaną i nadal na swój0® ffj. 
nowisku i nie będą podlegać nowemu "T  
Przy tem  dni galowe będą obow iązy^ 3 yy',)

podług  sta rego  k a len d a rza . (K-

K I L K A  S Ł Ó W

« opiece nad zwierzyn* *)•

(Dokończenie).

Z tych to głów nych, a wielu innych P" tu 
dm ejszych przyczyn ja k  np. wybieram 0 
kuropatw ich przez pasące na polu bydło p o 
dzleci i t. p. zaledwie trzec ia  część oni*2 •

,oŻfrvfi0'patw  ocala od zniszczenia. R eszta  w 
zbożach doznaje dosta tecznej ochrony * P 
nia; w zrost ich zatem  i wychowanie ni® Py,-pn*3 
ją  zb y t dotkliwym  wpływom. W końcu 81 
po sprzęcie zbóż rozpoczyna się polowań*01 od
zaledwie w ciągu trzech  tygodni, trudniej

■  mW4”0
*) W poprzednim numerze Kaliszanina wSAr

mylnie „nad zwierzętami.”

ją .-— Dawniej?... 'idawniej! Patrzcie 
wniej! powtórzył jakby obrażony.

Oboje zam ilkli. yęilft®
— Ale to  już na m nie czas, rzekł 

op iera jąc się na łokciu.... • Aku'
—  Zostańcie jeszcze troszkę, ozwał* 3 » 

lina b łagalnym  głosem . . slę )ut
— Na co mam zostawać?... P rzecież  

tobą pożegnałem .
— Zostańcie jeszcze trochę, zostańc®> 

rzy ła  A kulina. .
W ik to r znów się po łożył i zaczął P°^ff-|e z*11' 

A kulina nie spuszczała oczu z niego. D * p i -
ważyłem , zwolna zaczęła się unosić: u3ta )e)p )ek..U0JIVU1, Ł" uu“ i •« się unosie- - :g
w ulsyjnie d rża ły , blada jej tw arz  okrył** 
kim szk arła tem . p -

—  W ikto rze A leksandrow iczu, w yrod^j* t&k 
szcie uryw anym  głosem : ta k  się nie godz*-- 
się niegodzi! p )

— Co się nie godzi? za p y ta ł nach® u r gj0wf 
>rwi, i obróciwszy ku niej lekko wznieś®***

—  To podle W ik to rze  Aleksandrowicz® . sie-
oy jedno  uprzejm e słówko rzuciliście b®a 
rocie na pożegnan ie—i tego nie...

— I  cóż j a  tob ie powiem? -e
—  Ja  nie wiem; wy lepiej o tem w*ecJ ‘



P°C2ątku
fDŁ * 0b f i Z«,z *e r.n'k a • Zima, a szczególniej mro- 
^uduiejS2 • , nie8i stanowi bez wątpienia naj- 
. 2elkiei 1 uaj Qiebezpieczniejszy czas dla

? eQia, w y?  lasach łatw a do wytro-
. a dla p7łft • ,na białyiu śniegu zdała jest wi- 
,er?2 idą w ,w a * ptaków drapieżnych, które 
pierzyny. f aw°dy o pierwszeństwo w niszczeniu  
?la. na Krub«,i d ob.°jsa zdobycz łatwa. Polowa- 
nfaia si§ czesk i ZW!erza’ iako wymagające nara- 
,1! at§ życia ua kalectwo, a czasami i na
J a myśliwe!?n “!fJ% .bez wątpienia pewien urok 
lw sinego i ’ im towarzyszyć musi naprze- 

a aa ho2a nf, godaego przeciwnika. Koniecznie 
na ‘ PolowaniaWas*’ Pr?ytom oości umysłu i zręcz- 
w st8pny (,ruj a na zwierzynę polną, którym nie- 
. Pewnym ro ,a powałą celność strzału, stanowi 
^elanie 2 „ Za,lu wewnętrzne zadowolenie, lecz 

kopiatych waUu 0 k a -zaledwie kroków do 
,°Patw, ycbudzo«ych i przemarzniętych ku 
n! St to jednem ? I>J® godnem nazwy polowania 
xi.sHca żadno 0Wem rzeź nie tylko nie przy- 
, 'Wett>u, anj 3° zaszczytu lub zadowolenia my 
,  Sza PodnioKi^et w następstwie łechcąca sma 
w Cytryną, a nie’ ohoćby była w maśle smażona 
niaDa świeżą s w 1’. jak inni przekładają, śpilko 
d- .Qa ten „!? “H - Sypanie ziarna w umyśl- 
nianie nie tvli! stawianyck budkach, wynadgra- 
ivaẐ 2enie ich • za tępienie jastrzębi, ale i za 
cin la Podczas ^ai.azdi bezwarunkowy zakaz polo- 
stm żakładaniii -!fżuycb zirai ścisły dozór prze- 

uteczai0 w Sldek te to środki mogą bardzoy y  ”  u *  w u u ł  O  z !  U l i  \J

P°rze naif».,jac.znej części ochraniać zwierzynę 
dla p,  dniejszej dlań do przebycia. Nie 

2i > ktu odkład80J p‘ ' urzeczywistnienie swego 
sza a s‘8 czas roku Przyszłego, gdy właśnie

codz
i

s?Q się cza o rozu przyszłego, gdy właśnie 
^!a. jest na/  w którvm działalność stowarzy- 

rzv âk krótki '° trzeblńejszą i najskuteczniejszą. 
p» 8 na dowh*!111 czas'e można rozmnożyć zwie- 
w Zt d łaty on .w y t o c z ę  następujący przykład. 
; i °k°licy ' tu  właściciel niewielkiej wioski 
sta °PatwichZa Wysłecz0Qe w koniczynie 18-cie 
SVnai*nej osobiJf!- POt®m wylężone pod kurą przy 
4e Un zwvkł h °Piece wychował do wiosny.

Pr2yzwyCZa- ■ y ł . codziennie za ogrodem zbo- 
kur któryĴ CJ e zarazetn do odgłosu gwi- 
1P„- PatWy nij  W hasłem karmienia. Też same 
Sa‘e Przynrnw 8Paego lata całe swe młode poko- 
> e Miejsce i?Zały za danym znakiem na toż 
be? ne Przvtł rimienia> a młode zachęcone i 
lato żadnei oho swych rodziców zbliżały się

t. Później yK!Wy do swego opiekuna. Już w dwa 
a ot d̂ nie *° s*8 icb do trzechset sztuk. 

Zleane prz„ /°  a '̂ aky tak liczne, ba, nawet 
Do?' l8 7 l hv> °iCzeuia ustawy co do polowania 
Boio^duich h / i  ane- psy tak samo jak lat
kuro? . zjadają bez klockbw biegając po
Wio w. \\r młode zające i niszczą gniazda 
Qin« aiIlator-n i^rnem mieście pewnej zimy, pe- 
dła i°®arujacpl spotkał na targu włościa- 
i§z z*aPanych if° Wu na sprzedaż parę w si- 
WartZa s°bą w i° patw‘ ^ mat°r ów polecił mu 
QimZl do sw'e»n -Cianin sadząc, iż go zapro-
Dn]; .P°stęnownb> m!eszkania w dobrej wierze za

°ddanvm’ g y na raz ujrzał się w biórze 
3o„ koócn „Ai W.r8ce karzącej władzy.

O gólniej k u r6Cl  ̂ by wypadało zwierzynę, a 
1 I1'! większej względności my-

j^dżacie [ a . "
0 ^służyłą'? iedno słówko.... Czemżem na

"  {aka żeś

Y słówko.'.:
°na wciąż swoje, rzekł gniewnie i

śliwych z miast. W ydzierżawianie przez nich 
prawa polowauia na gruntach włościańskich w mniej 
więcej znacznych spółkach pewno nie wpłynie na 
podniesienie ilości zwierzyny. Zaraz w pierwszych  
dniach polowania ca łe prawic stada kuropatw pa
dają ofiarą amatorstwa i smaku. Praktykuje się 
tu pewnego rodzaju wyścig. Raubsztitze w obe
cnym czasie prawie nie istnieją. W każdym ra
zie byłoby pożądanem pozostawienie właścicielom  
większych posiadłości jako więcej w ogóle dbają
cym o rozwój zwierzyny prawa pierwszeństwa 
w razie wydzierżawiania polowania ua gruntach  
włościańskich.

Myśl p. U. jest na czasie, jest bez wątpienia 
dobrą, lecz wyznać trzeba, urzeczywistnienie jej 
wprowadzenie w czyn nie pozostaje bez trudności. 
Znajdzie się niewątpliwie liczne grono uczestni
ków w celu poparcia jej, usłyszemy kilka mówek, 
czytać będziemy ustawę opatrzoną znaczną liczbą  
paragrafów— i —  prawdopodobnie na tein będzie 
koniec. Iluż to najwznioślejszych, najszlachetniej
szych pomysłów, ważniejszych nie równie od obe
cnego, poruszano w naszej prasie perjodycznej, 
które rozbijały się o tak powszechną nam oboję
tność. Nic w tern zresztą tak dziwnego! Roz
strzeleni na pojedyńcze jednostki, bez żadnej łą 
czności, po większej części w ciągłej nieustannej 
walce o byt, o jutro— oto nasze położenie. K aż
da zatem myśl ogół obchodząca z trudnością się 
przyjąć może. Czyż w takich warunkach wspólna 
działalność w celu wspólnego dobra jest i może 
być łatwą. Jeżeli dla osobistej dogodności ochra
niamy u siebie zwierzynę, to przyznajemy się, nie 
tak postępujemy na gruntach naszych sąsiadów  
ani na ich granicach i proszonych polowaniach.

Daleki jestem  od przesądzania przyszłości.—  
Z całego serca pragnąłbym, aby projekt p. C. jak 
na to zasługuje, przez ogół z całą energją był 
popartym i w czyn wprowadzonym. Przeciwnie, 
wskazując przyczyny braku zwierzyny, środki pod
niesienia jej stanu rozpostarcie nad nią opieki 
trudności towarzyszące zawiązaniu i działalności 
stowarzyszenia, tern samem sądzę, iż choć w m a
łej cząstce przyczyniam się do rozwoju myśli, 
z tak szlachetnych pobudek przez p. C. podjętej.

W.

KOŚCIÓŁ I KLASZTOR 

k s i ę i y  R e f o r m a t ó w  w  K a l l u n .

(Ciąg drugi).

Syndyk ks. reformatów, Franciszek Dobrosiel- 
ski, wystąpił znowu z reprotestacją na przeciw 
roszczeniom zgromadzeniu kanoników. Roku 1658, 
w piątek po Zielonych św iątkach król Jan Kazi
mierz wydał w Sierakowie dekret nakazujący ma
gistratowi i obywatelom miasta Kalisza, aby pod 
karą odsiedzenia pół roku w wieży, i zapłaty ty 
siąca talarów kary nie ważyli się w niczem n ie 
pokoić gruntów i w łasności nabytych przez ks. 
reformatów. Odtąd zamilkli wszyscy przeciwnicy 
ubogich reformatów mieszkających po datę w bie-

ak& żeś j  •
^hoć w  w dziwna! cóż ja ci poradzę?

* « «  M»s*. 4"k0~

k8ancJrowTczanieWajc ie . się na mnie W iktorze Ale- 
—- j a . ’ Plesznie dodała tłum iąc łzy.

żem/!głuPia-  np^*\ebie nie g Qiewam. ty lk» ty je-
thn s‘§ nie m y chcesz? Przecież ja z tobą 
W No w,?0g8? Pod żadnym względem nie 
>'o» °czy Czegóż chcesz? czego? W lepił 

CzaPierzy> nni w °czekiwaniu odpowiedzi, i

1 zaledwie0 chc§! odP°wiedziała jąka- 
$ce ręce:~_łvm śauejąc wyciągnąć ku niemu 

j Pożegnanje s*owko, choćby jednego słówka,

fzeu  ^ asz^ tn h ,y ^  strura*en‘em.
r i0boietnie W?ktnaCZęła płacze r0ZP0ścierać, 
° a oczy. c°r , nasuwając ztyłu  czapecz-

'2,p‘" W  palce-. 
Ja nic...

Oczy 
Ja

fairn- w b ia łe  n!i»?bcs’ ^ s n ę ł a  łkając i ukryła 
(t. dja? J Co tonie;— ale cóż powiedzą rodzice,

kle nieszcze^iiJ11̂  | is  staQie> co się ze mną 
8 iwą? Za tego którego niecierpię,

wydadzą nmie biedną sierotę... O nieszczęsna ja, 
nieszcz ęsna!

— Śpiewaj sobie, śpiewaj, mruknął pod no
sem Wiktor, zmieniając pozycją.

— I choćby jednem słówkiem  mnie pocieszył, 
choćby jednem.... Choćby powiedział: Akulino, 
przecież ja...

Gwałtowne łkania nie dały jej dokończyć mo
wy, upadła twarzą na murawę i gorzko, gorzko, 
zapłakała.... Całe jej ciało konwulsyjnie drżało, 
głowa co chwila podnosiła się do góry i opadała.... 
Długo tłumiona boleść, wybuchła nareszcie g w a ł
townie. Wiktor postał nad nią, postał, wzruszył 
ramionami, i oddalił się duźemi kroki.

Upłynęło kilka minut.... Przycichła, podniosła 
do góry głowę, zerwała się, obejrzała w koło i 
klasnęła w ręce; chciała biedź za nim.... Nie mo
głem  wytrzymać dłużej rzuciłem  się ku niej; ale 
zaledwie mnie ujrzała, nie wiadomo zkąd jej 
się wzięły s iły —podniosła się wydawszy słaby  
krzyk, i znikła za drzewami, pozostawiwszy roz
rzucone kwiaty na ziemi.

Postawszy cokolwiek, podniosłem z ziemi w iąz
kę bławatków, wyszedłem z lasku. Słońce chy
liło się ku zachodowi na jasno-bladym horyzoncie, 
promienie jego także jakby zbladły i ostygły:

dnych chatkach drewnianych. W r. 1661 gwar- 
djan Labiszyński (Labissinius) Marjan pierwszy  
zaczął przysposabiać materjały, do budowy kościo
ła  i klasztoru murowanego; przygotowania te trwa
ły  lat kilka. W r. 1665, zjechali się do Kalisza 
kommissarze przez prowincjała wyznaczeni, do 
zrobienia planu mającego się murować klasztoru  
i kościoła pod tytułem  Św. Józefa i Piotra z A l- 
kautary. Ci kommissarze obrali miejsce, plan 
uskutecznili i sami w dniu 27  lipca, zaczęli kopać 
fundamenta pod chór mniejszy. Gdy ks. reform a
ci postanowili obmurować na około kościół, kla
sztor i ogród, król Michał wydał w d. 30 sierpnia 
1677 r. w W arszawie polecenie do m agistratu ka
liskiego, iżby nie wzbraniał zakonnikom brać g li
nę i piasek do budowli z gruntów Dóbrzeckich. 
W r. 1678 w dzień Ś. Jadwigi, Jerzy Szczepański 
syndyk reformatów nabył dla tychże od Jezuitów, 
łą kę i grunta w sąsiedztwie położone, do samej 
rzeki ciągnące się. Reformaci wypłacili zaraz J e 
zuitom złp. 709 a resztujące złp. 300 oddali wkrót
ce, w skutek czego ciż Jezuici, nabyte grunta od
dali całkowicie w ich posiadanie.

W r. 1683 Marcelli Bendlevius gwardjan, roz
począł stawiać mur ua około kościoła, klasztoru i 
ogrodu, po jego śmierci kontynuowali tę pracę W a- 
lerjan Białochowski, i gwardjan kapistran Ciekie- 
lius. Za gwardjana Archanioła Sarnowskiego, 
w r. 1706 ukończono zupełnie mur około klasz
toru i ogrodów, kosztowało to najmniej 6000 złp. 
nie licząc kamieni, i dołów wapna, dostarczonych  
przez dobrodziejów konwentu. Do tego muru 
wyszło cegieł nowych przeszło 66,000, odłamków  
starych ceg ie ł wozów 300, kamieni wozów 400. 
W tymże roku wystawiono nowe kraty przed w. 
ołtarzem  i przed pomniejszemi. Za tegoż gwar
djana Sarnowskiego, w r. 1715 wzniesiono dwa no
we ołtarze: 1) Ś-go Piotra z Alkantary, drugiego  
patrona kościoła, i 2) Ś. Paschalisa Baylon W y
znawcy, który podług dawnej tradycji, w najokro
pniejszym pożarze Kalisza, miał się niektórym  
mieszkańcom w powietrzu nad miastem pokazać; 
odtąd też Kalisz obrał Ś-go Paschalisa za swoje
go Patrona. Jednocześnie przybył i obraz Por- 
tiunculae w ołtarzu Patryarchy konwentu, wy
malowany pięknie przez Bonifacego Jatkiewicza, 
łajka. Obrazy Ś. Antoniego, Iwona i inne w o ł
tarzach kościoła xx. Reformatów znajdujące się, 
są także płodetn tego Jatkiewicza v. Jatkow skie- 
go, który dla wydoskonalenia się w sztuce malar
skiej, po trzykroć udawał się do Rzymu, a wró
ciwszy, pracował nad obrazami do kościołów re
formackich w Górce i Poznaniu. ł). Za gwar- 
djaństwa Melchiora Kożuchowskiego w r. 1715, 
podwyższono mur na łokci 3 w górę, a wzdłuż 
na łokci 300 i na cmentarzu kościelnym wybudo
wano kapliczkę Ś-go Jana Nepomucena, dotych
czas - stojącą. Za gwardjana Zygmunta Reicha 
w r. 1725 wystawiono kolumnę z statuą N. P. 
Marji Bolesnej dziś jeszcze wprost szpitala, na 
ulicy, istniejącej. R. 1728 rozpoczęto budowę 
kaplicy M. Boskiej Wojskowej czyli Rycerskiej, 
której fundatorem b ył Piotr Sokolnicki chorąży 
Poznański Regim entarz wojska dawnej rzeczypo-

1) Tom 1 i 2 Słownika Malarzów E. Rastawieckiego  
polskich, nie wym ienia Jatkiewicza.

nie św ieciły one, lecz rozlewały równe prawie 
wodniste św iatło. — Do wieczora pozostawało 
zaledwie półgodziny. Gwałtowny wiatr pędził mi 
na spotkanie przez żółte ściernisko, powiędłe liście, 
które osiadały na brzegu lasku; lasek od strony 
pola, lśn ił cały, wyraźnem, ale nie jaskrawem  
światłem; na czerwonej trawie, ziołach, ścierniska  
błyszczały i powiewały niezliczone nici jesiennej 
pajęczyny. Przystanąłem... Uczucie smutku mną 
opanowało; z za świeżego uśmiechu więdnącej 
przyrody, przeglądało trupie oblicze zbliżającej się 
zimy. Wysoko uademną, śm iało przerzynając po
wietrze ciężkiemi skrzydły, przeleciał przebiegły  
kruk, zwrócił ku mnie głow ę, spojrzał z ukosa, 
skręcił na bok i złowieszczo kracząc, skrył się za 
lasem; duże stado gołębi rzeźko wyrwało się 
z pomiędzy zabudowań dworskich i nagle zakrę
ciwszy słupem, zwolna rozsypało się po polu— 
zwykły znak jesieni! Ktoś przejechał za obnażo- 
nem wzgórzem, głośno sztukając pustym wózkiem...

Powróciłem do domu; ale obraz biednej Akuli- 
ny, długo nie wychodził z mej pamięci, i jej bła
watki dawno już uwiędłe, do tego czasu znajdują 
się u mnie...

KONIEC.
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spolitej. W r. 1731 za gwardjaństwa Kożuchow- 
skiego dano w kościele i w zakrystji podłogę z ka
mieni kwadratowych, z Wrocławia sprowadzonych; 
ukończono także budowę kaplicy rycerskiej i tę 
miedzią pokryto. W r. 1749 wyreperowano tę 
kaplicę kosztem jej fundatora.

{Dalszy ciąg nastąpi.)

czanych, które wykończam podług najnowszych żurnali i wszelkich wymagań, po cenach umiark°ffa’ 
nych; również posiadam gotowe ubiory. (410 10-41

Przegląd polityczny.

Stronnictwo radykalne francuzkie, spokojniej niż 
można było przypuszczać przyjęło oświadczenia p. 
Thiers w Komissji Nieustającej zawierające ostrą 
naganę dla mowy pana Gambetty w Grenobli. 
Zdawało się źe ta nagana je  rozdrażni i rozgniewa 
tem bardziej, że ono nie poczuwa się do nielegalnego 
postępowania, a jest przekonane o swojej sile; sta
ło się jednak inaczej. Oświadczenie Prezydenta 
Rzeczpospolitej nastręczyło tylko temu stronnictwu 
sposobność do okazania jak daleko posunąć się 
mogą jego usposobienia pojednawcze i duch umiar
kowania. Chociaż p. Thiers wcale nie oszczędzał 
tego stronnictwa ani jego zasad, główny organ ra
dykalizmu w Paryżu, „Republiąue franęaise,” bar
dzo dobrze przyjął jego mowę. Organ p. Gam
betty pochwalił nawet Prezydynta za wielką energję 
z jaką stwierdził potrzebę rzeczpospolitej i za nie- 
mniejszą stanowczość, z jaką z okoliczności piel
grzymek pobożnych i rozruchów w Nantes, oparł 
się pretensjom koalicji monarchiczno-klerykalnej. 
W istocie na wszystkie interpelacje i nalegania 
monarchiczuó-klerykalnych członków Komissji Nie
ustającej, p. Thiers niezmiennie odpowiadał, że 
wina nie jest wyłącznie tam gdzie oni ją  upa
trują i że władze publiczne bądź co bądź mniej są 
za rozruchy w Nantes odpowiedzialneini niż ci co 
organizowali demonstracje, które pod pozorami re- 
ligijnemi kryły cele polityczne, dla teraźniejszej 
formy rządu nieprzyjazne.

Chociaż ostatnie zajście między Czarnogórzem i 
Turcją ucichło, w skutku uległości czarnogórskie
go księcia, a w innych krajach lennych Porty nic 
blizkich zawikłań nie zapowiada, dzienniki pruskie 
nie przestają zajmować się kwestją wschodnią i 
wykazywać konieczność wczesuego zapobieżenia 
nowym możliwym zajściom mogącym pokojowi 
Europy zagrozić. Berliński „Boersen Courrier” 
kreśli zadanie polityki niemieckiej na Wschodzie, 
i oświadcza się stanowczo przeciw wpływom nie
przyjaznym dla całości Turcji i Austrji. „Wielki 
już czas, powiada dziennik pruski—raz zniweczyć 
sztucznie rozniecane ognisko ciągłych rozruchów, 
wprzód nim pożar naprawdę ogólnym się stauie

Mamy nadzieję, że nowo mianow-any poseł nie
miecki w Konstantynopolu, którego chwalą powi
nowactwo duchowne z kanclerzem cesarsko nie
mieckim, będzie miał podwójnie czujne oko na 
wszystkie owe zakłócające pokój knowania. Wła
śnie teraz, gdy Niemcy nakoniec zdobyły sobie sta
nowisko zgodne z prawdziwą ich potęgą, Europa ma 
prawo od nich żądać, aby całemi siłami oparły się 
wszelkim zamachom mającym na celu zakłócenie 
ciężko nabytego pokoju. Najlepszym na to sposo
bem jest osłabienie na półwyspie Bałkańskim wpły
wów nieprzyjaznych dla całości Turcji i Austrji, i 
szczerze zgodne z mocarstwami zachodniemi dzia 
łanie w tej kwestji. To połączenie macarstw 
współcześnie będzie najlepszą rękojmią zawiązania 
i utrwalenia stosunków przyjacielskich między 
Niemcami i Francją.” (G. P.)

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia publiczność, iż prawnie w drodze 

egzekucji sądowej zajęte meble machoaiowe i brzo- 
stowe, palta zimowe i letnie, tużurki, żakiety, 
spodnie, kamizelki, i. t. p. garderoba męzka, 
wszystko zupełnie nowe, materjały rozmaite tak 
na ubrania zimowe jako i letnie, taśmy, guziki, 
podszewki rozmaite, tudzież sprzęty gospodarcze, 
lustra i utensylja sklepowe, w dniach 10 (22), 
11 (23;, 12 (24), 13 (25), i następnych, począwszy 
od godziny 10-ej rano w mieście Kaliszu w do
mu pod J\6 39 w zakładzie krawieckim Franciszka 
Zagajewskiego i na targu w rynku tegoż miasta 
przez publiczną licytację przedemną Komornikiem 
za gotowe pieniądze sprzedane zostaną.

(442-2— 2). A. J. Lubinkowski.

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia osoby interessowane, iż Apteka w by
łem mieście obecnie osadzie Widawa powiecie La 
skim Gubernji Petrokowskićj egzystująca, do wła
sności sukcessorów Juljana Komorowskiego Apte
karza należąca, w egzekucji na żądanie Wojciecha 
01exińskiego przeciwko tymże sukcessorom Komo
rowskim o rs. 3375 kop. 90 prowadzonćj, proto
kółem przezemnie w dniach 11/23 i 12/24 Wrze
śnia r. b. sporządzonym zajęta, stosownie do de 
cyzji Trybunału Cywilnego w Kaliszu pod dniem 
25 Września (7 Października) r. b. wydanćj, 
sprzedaną zostanie stanowczo w dniu 13 (25) Li
stopada r. b. o godzinie 10 z rana przez publi- 
czuą licytację przedemną podpisanym Komornikiem 
w miejscu znajdowania się to jest w osadzie Wi
dawa.

Do licytacji przystąpić mogą Aptekarze i Pro
wizorowie kiassy 1 i 2, którzy przedstawić się 
winnym patentem kwalifikacją swą wykażą i zło
żą w gotowiźnie vadjum w kwocie rs. 600.

Warunki licytacyjne przejrzane być mogą 
w kancelarji podpisanego Komornika i na miejscu 
w osadzie Widawa u zarządzającego apteką.

Licytacja rozpocznie się od summy rs. 3,000 
in plus.

Kalisz dnia 2 (14) października 1872 roku.
(444— 3-2) Romuald Pinowski.

S p r o s t o w a n i e .

W J\£ 82 „Kaliszauina Wiad. Miejsc, i okolicz
ne na str. 326 w wierszu 35 zamiast: właścicie
la dóbr Rososzycy w pow. Sieradzkim, czytać 
należy: właściciela dóbr Brus w powiecie Lodziń- 
skim.

O g ł o s z e n ia .
Do handlu L. Mikulskiego po

trzebny jest u c z e ń .  (446.3 1)

Dr. medycyny Antoni Rymarkiewicz,
stale zamieszkały w m. Kaliszu przy placu kole- 
gjaty, w domu p. Bilczyńskiej 96, wprost po
mnika, na 1-m piętrze, leczy h o n i e o p a t j ą . — 
Chorych przyjmuje każdodzieunie do go- dżiny 10 
rano, a po południu od 2 do 3. (448-3-1)

Fabryka machin M. Ostrowskiej 
w Kole

ma obecnie w zapasie i sprzedaje po nastgpkljj 
cych cenach: Młockarnie czterokonne średnie, c. j 
łożelazne, z maneżami trybowe, na wzór Jaaus^
ze Świdnicy po rs................................................’ o#
Takaż z maneżem, przystawką, pasowa rs. • y
Przyrząd do bukowania koniczyny rs. . • tg"
Gniotowniki do słodu, z obłoczonemi walcami * g 
długiemi do konnego obrotu po rs. . . ■ J
Gniotowniki do kartofli z obłoczonemi 
18” średnicy do konnego obrotu po rs. . • a
Młynek Włocławski do czyszczenia zboża, z %
arfami rs................................................................
Arfa stojąca bębenkowa rs................................■ I

Wszelkie machiny i narzędzia rolnicze 
być brane z mej fabryki za kredytem B a * 1*’ 
P o ls k ie g o .  (434—8-2)

Z powodu wyjazdu jest do sprzed; 
f o r t c p j a n  nowy, wiadomość 
[Chmielniku, dom Szretera, 1-sze

( 4 4 5 - 3 - 1)

doRóżne Książki le.karskieV r,ści’“  nabycia w każdym d>a . 0i 
p. Opielińskiego Sekretarza Magistratu w g.j)
w domu, gdzie Magistrat się mieści. (44  9-

OSTRYGI
nadeszły do handlu win Adolfa Kempner w

(450)

Kurs Giełdy W arszawskiej.
D nia 15 październ ika  1872 r.

Potrzebną jest B o n a  F r a n 
c u z k a  do dzieci; bliższą wiado
mość powziąść można w expedycji 

Kaliszanina. (447)

Kocz-kareta warszawskiej fabryki, uży
wana oraz plauwagen fabryki zagrani
cznej nie nowy lecz w dobrym stanie, 

są każdego czasu z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w hotelu berlińskim w Kaliszu 
u W-go J. E. P u s z k ę .

(437—3-3)

Monety I papiery.

P ól-Im p erja ly  r o s s y js k ie .......................
Obligi sk a rb o w e  . . . .  . . .
Listy zast. 3 ok resu  serji I. za rsr. 100 

„ „  „  se rji II. 100
„ „ now e 5 %  z r. 1869. . .

O bligi T o w arzy stw a  Kred. Z iem sk. . 
Listy L ikw idacy jne za rs r . 100 . .
B ilety  B anku  C esa rstw a  z ro k u  1860 
Now a rossy js. pożyczka prem jo . 1864

„ >, i „  „ 1866
Akcje D rog i Zel. W arsz.-W iod. za  szt.

„ ,, „ W arsz .-B ydgoskiej .
„ Ołów. Tow. Ros. D róg  Z e laz ..
„ D rog i Zelaz. W arsz .-T erespo i.

O bligacje Kolei Zelaz. T erespolsk ió j 
A kcje K olei Zel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
50/ „  L is ty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

W dobrach Brudzyń pomiędzy mia
stem Turkiem, a Kołem są do zbycia 
dwa młode ogiery: kasztanowaty i ka

ry, dobrze w parze chodzą, najzupełniej spokoj
ne; że pomienione konie nie mają żadnych wad 
właściciel zapewnia kupującego. (4 2 1 -6 -6 )
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W artość  kup. od  L .Z . sta ry ch  k. 125 % 

„ „ „  now ych „  156 }J
„______ „ „ L ikw idac. „ 148 |j

Dnia 17-go i 18-go października

Termoinetrt

W cz o ra j. 
Dziś . .

C iepła 
z rana

H a r o m e t r
W czoraj: J gtaJa pogoda

fcg* Dołącza »lę oą;łogaewle p. H. Kajmana Kaligrafa.

Redaktor, J ,  Tański. -  W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. -  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


